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Warszawa 30.03.2025 

Kazanie 

J 6,47-51  

„Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, kto wierzy we mnie, ma żywot wieczny. Ja 

jestem chlebem żywota. Ojcowie wasi jedli mannę na pustyni i poumierali; Tu natomiast jest 

chleb, który zstępuje z nieba, aby nie umarł ten, kto go spożywa. Ja jestem chlebem żywym, 

który z nieba zstąpił; jeśli kto spożywać będzie ten chleb, żyć będzie na wieki; a chleb, który 

Ja dam, to ciało moje, które Ja oddam za żywot świata.” J 6, 47-51 

 

Jak rozumieć te słowa w 21. wieku? Problem z tymi słowami mieli ludzie już od 

początku, wszak czytamy w następnym wierszu: „Jak ten człowiek może dać nam swoje ciało 

do jedzenia?”.  

Ten sposób przedstawiania historii ma przyciągnąć uwagę czytelnika. Ale jeśli 

potraktuje się tę historię dosłownie - co nigdy nie było zamierzone - jest niepokojąca i 

absurdalna. Więc jaki jest to rodzaj opowieści? Takie pytanie należy zadać, gdy czyta się 

opowieści z Ewangelii.  

Otóż to, nasze historie ewangeliczne, zwłaszcza ewangelii Jana, są właśnie tym: 

opowieściami. Nie oznacza to, że nie są prawdziwe. Ale większości tych historii nie należy 

mylić z faktami. Nie należy ich też traktować dosłownie. Historie o Jezusie są mieszanką 

zapamiętanej historii i zinterpretowanej pamięci. Mają na celu przekazanie prawdy. Ale nie 

jak dziennikarski raport. Wiemy przecież, że ewangelia Jana została napisana w latach 95-100 

r. n.e., czyli ok. 65-70 lat po śmierci Jezusa, a więc dwa pokolenia później.  

Język Jana o Jezusie jako żywym chlebie, jedzeniu jego ciała i piciu krwi nie jest 

dosłowny. Dobrze o tym wiemy. Nie wyobrażamy sobie człowieka, Żyda, rabina, 

wędrownego kaznodziei w pierwszych latach naszej ery, który mógłby wypowiedzieć takie 

słowa.  Wiemy, że tego języka nie należy traktować dosłownie. Jan również o tym wiedział. 

Często śmiał się w swych historiach z tych, którzy dosłownie chcieli traktować te historie. 

Dlatego dodał pytanie innych, jak ten człowiek może oddać swoje ciało do jedzenia. Pytający 

najwyraźniej tego nie zrozumieli. Język Jana jest symboliczny. A symbolu nie należy mylić z 

samą rzeczą. Prosi się o interpretację. 

Jedni twierdzą, że to eucharystyczny język przyjmowania ciała i krwi Jezusa. Wierzą, 

że chleb i wino stają się ciałem i krwią Jezusa. Uważam, że jest to interpretacja zbyt 
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dosłowna. Nie wierzę, aby redaktor czwartej ewangelii słowami Jezusa ustanawiał Sakrament. 

Samo słowo „sakrament” jeszcze wtedy nie istniało.  

Drudzy twierdzą, że jest to zapowiedź ofiary Jezusa na krzyżu. Cóż, Jezus żył życiem 

człowieka, który jak każdy człowiek wiedział, że kiedyś umrze. A świadomość tego nadaje 

każdemu dniu wyjątkowości. Ale nie żył życiem ofiary.  

Redaktor czwartej ewangelii każe Jezusowi powiedzieć: „Ja jestem chlebem żywym”. 

Następnie Jezus mówi: „Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki. A chlebem, który Ja dam 

za życie świata, jest moje ciało”. Jest to język symboliczny. Chleb jest tutaj symbolem. 

Stwierdzenie, że chleb jest symbolem Jezusa, współgra z ideą, że Jezus, podobnie jak chleb, 

powinien być częścią codziennego pożywienia, codziennego życia.  

Dobrze, ale dlaczego symbol chleba, jedzenia i picia? Dlaczego nie obraz pracy na roli 

albo obraz stworzenia, ptaków, kwiatów, chmur na niebie?   

Szczególnie u Jana podkreślany jest fakt, że Jezus był znany z przywiązywania dużego 

znaczenia do posiłków, społeczności przy stole albo tego, co niektórzy uczeni nazywają 

otwartą wspólnotą. Oznacza to, że każdy był mile widziany przy stole z Jezusem. W świecie 

pierwszego wieku to, z kim jadłeś, odzwierciedlało status społeczny, a nawet władzę 

polityczną i pozycję. Lub jej brak. Człowieka definiowano przez towarzystwo, w którym 

przebywał. 

Jezus siadał, przyjmował zaproszenie i jadł z kapłanami lub prostytutkami, z nikim i z 

kimś, z wyrzutkami i wpływowymi ludźmi. Był z tego znany. Był znany ze swojej 

społeczności przy otwartym stole. Dzielił się Bożym błogosławieństwem ze wszystkimi, 

kimkolwiek byli. Ignorował ścisłe definicje, które odróżniały czystych od nieczystych, 

sprawiedliwych i niesprawiedliwych. Zachowanie Jezusa burzyło granice. Było 

równoznaczne z przekraczaniem norm społecznych, politycznych i religijnych. Zostało 

uznane za obrazę i jawne wyzwanie dla norm, które porządkowały dzień, norm mających na 

celu utrzymanie rzeczy i wszystkich na swoim miejscu. 

Redaktor czwartej ewangelii, zwany Janem, usłyszał od osób znających osoby, które 

znały osoby znające Jezusa, że zachowanie Jezusa i jego praktyka spożywania posiłków były 

ucieleśnieniem sposobu życia. Był to kontr-znak dla obecnego królestwa Cezara. Był to znak 

tego, czym było królestwo Boże. Każdy był tak samo cenny i wartościowy. Dla każdego było 

miejsce. I było go wystarczająco dużo dla wszystkich. To było możliwe. Stało się to przy stole 

Jezusa. I wszyscy są błogosławieni w imię Boga. Jego działanie nie było pokazem hojnej 



3 

 

gościnności. Była to deklaracja sprawiedliwości i uczciwości oraz tego, że każdy ma 

wystarczająco dużo. I że każdy może dostąpić do Boga.  

Obraz Jezusa będącego chlebem i dzielącego się takim chlebem przy stole stał się 

wzorem i znakiem chrześcijańskiej społeczności. Interpretacja Jezusa jako ofiary zastępczej 

za nasze grzechy pojawiła się później w tradycji. Myślę, że język Jana odzwierciedla 

społeczność stołu. Nie ofiarę na ołtarzu. 

Jestem przekonany, że intencją Jana w używaniu języka chleba, jedzenia ciała i picia 

krwi było, aby w poruszający i dramatyczny, wstrząsający i niezapomniany sposób 

powiedzieć naśladowcom Jezusa, by ucieleśniali go w świecie. I to, co on uważał za ważne i 

niezbędne do tego, aby być prawdziwym człowiekiem. I by działać. Niech społeczność przy 

stole będzie znakiem królestwa Bożego, które jest tutaj. I dostępnym dla każdego.  

Wierzę, że ucieleśnianie Jezusa oznacza sposób życia w świecie i dzielenia się ze sobą 

nawzajem. W skrócie: Praktykować społeczność stołu oznacza, że wszyscy mają być 

traktowani jednakowo. Wszyscy są mile widziani, akceptowani, otoczeni opieką. Rozejrzyj 

się, upewnij, że każdy ma to, czego potrzebuje do życia. Społeczność stołu Jezusa była 

publicznym oświadczeniem, że istnieje inny sposób życia, traktowania siebie nawzajem i 

porządkowania świata. Ludzie zrozumieli i przyjęli z ulgą to przesłanie. Elity rządzące 

również otrzymały tę wiadomość. Ale nie spodobała im się. Jest to jeden z powodów, dla 

których Jezus został stracony. Mówił, że system można zmienić. Dla niektórych była to dobra 

wiadomość. Dla innych była to groźba, że wszystko, co dla nich niezbędne, by utrzymywać 

ten świat w swoim status quo, by w nim panować, może runąć.  

W całej naszej chrześcijańskiej historii wciąż na nowo pytamy, o czym są nasze 

historie ewangeliczne? Co one oznaczają lub co znaczą? Wtedy i teraz. O co toczy się gra? 

Jak działa w nich Bóg? Jak jesteśmy kształtowani przez ten tekst? 

Bez względu na to, co myślimy o boskości Jezusa, był on człowiekiem z krwi i kości, 

tak jak my. Jego ciało było ciałem i krwią, mięśniami i skórą. Tak jak nasze ciała. Był jednym 

z nas. To dobra wiadomość dla nas. To, jak żył, jak kochał, o czym marzył i na co miał 

nadzieję, to również jest możliwe w naszym życiu. Był współczujący, bezkrytyczny, 

bezstronny w zaspokajaniu potrzeb ludzi, niezależnie od ich okoliczności a przez to 

uzdrawiający. Był nieustępliwy w poszukiwaniu sprawiedliwości. Ludzie mówili, że był 

jednością z Bogiem, że w Nim, w jego ciele widać było najdoskonalej Boga. Ale nikomu na 

myśl by nie przyszło, by powiedzieć, że był Bogiem.  
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Jezus nie jest dla nas substytutem. Był wcieleniem takim jak my. Mamy wspólne ciało 

i krew, wspólne kości i wspólna skórę. To, jak On żył, jest tym, jak my możemy żyć. To jest 

nasza nadzieja na przyszłość. Lepszą przyszłość. Dla wszystkich. Ponieważ jesteśmy 

przekonani, że Jezus jest naszą Drogą, naszą Prawdą i naszym Życiem. Ale niech na myśl 

nam nie przyjdzie twierdzić, że dla innych On również ma być taka samą drogą, prawdą i 

życiem.  

Takie odczytanie dzisiejszej ewangelii zachęca nas do odwagi, aby wyjść i ucieleśnić 

Jezusa. Ucieleśniać to, za czym się opowiadał, czym żył. Próbować kochać się nawzajem tak, 

jak On kochał. Podejmować decyzje dla wspólnego dobra. Jezus sprawił, że Bóg stał się tak 

bardzo rzeczywisty, bliski, dla wszystkich, wszędzie, nie tylko dla kapłanów i w świątyni.  

Urzeczywistniajmy więc Boga, będąc ciałem i krwią Jezusa w świecie, jako Jego 

kontynuacja w myślach, słowach i czynach. 

ks. Michał Jabłoński 


